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„Gareta Gdańska“ wychodzi 3 razy tygodniowo, a mianowicie 
w e w t o r e k ,  c z w a r t e k  i s obo t ę  z dodatkami „Gwiazdką 
Niedzielną“, „Rolnikiem i Przemysłowcem“ i Aniołem Stró­
żem“. — Przedpłata na poczcie wynosi 1 markę 25 ienygów 
ćwierćrocznie. W  Gdańsku, w  ekspedycyi i w  ageticyach,

1 markę, z odnoszeniem do domu 1,25 mk.
• --------- --------------------------- ---------------------------- w

Prawdą a Bogiem!
Ogłoszenia przyjmuje się po 15 Sen. płatnych w OdańsKu od 

6-ciołamowego wiersza petytowego.
Agentura <do przyjm. ogłoszeń w  Poznaniu: Teodor Lange.

A d r e s '  „ G a z e t a  G d a ń s k a " ,  G d a ń s k  ( D a n z i g ) ,  
Vorstadtischer Graben 40.

—

W  pon iedzia łek  A n n y , m atk i N M P .
W  w torek  Pan ta lona , B e r ty  i  M a r ty . Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! D ziś  wschód słońca 4 13 zachód 7 59 

D ziś  wschód k s iężyca  3 8 zachód 11 48

! Uczm y dzieci nasze 
czytać, pisać i modlić 

Z się po polsku!

Zebranie delegatów
„Związku katolicko-polskich tow. ludowych“
odbędzie się w W e j h e r o w i e  na 
sali „Merkura“ — Domu katolickiego 
w ś r o d ę  28 l i p c a  o 7*10 przed poi.

Poprzednio o 1/s9 msza św. w klasz­
torze pofranciszkańskim w intencyi 
towarzystw ludowych.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1) Zagajenie i wybór biura.
2) Sprawdzeniełegitymacyidelegatów,
3) Sprawozdanie ks. patrona.
4) Sprawozdanie ks. sekretarza i skar­

bnika.
P r z e r w a  ś n i a d a n i o w a .

5) Wybór członków „patronatu“ (za­
rządu Związku tow. lud.) na trzy

' lata.
' 6) Wniosek patronatu względem to­

warzystw zalegających z składkami 
związkowemi.

7) „O pracy w towarzystwach ludo­
wych“ referent ks prób. Wilkans, 
koreferent dr. Karasiewicz.

8) Śpiewnik związkowy.
9) Miejsce przyszłorocznego zebrania 

delegatów.
10) Wolne wnioski.

Ponieważ na publiez.nem zebraniu 
nie możnaby w Wejherowie po polsku 
rozprawiać, dlatego odbędzie się to ze­
branie delegatów w „zamkniętem kółku“ 
wstęp na salę dozwolony tylko za oka­

zaniem łegitymacyi — „karty wstępu“ . 
Towarzystwa ludowe odbiorą legityma- 
cye te w tych dniach. Ktoby chciał 
jako gość brać udział w zebraniu dele­
gatów, niech będzie łaskaw zgłosić się 
do mnie, a legitymacyą wyślę odwrotnie.

Garc, (Gr. Gartzb. Pelplin) 161ipca 1909.
Ks. K u p c z y ń s k i ,  patron.

Jak hakatyści 
przeciwko nam pracują?

Najlepszym dowodem, że smoczy płód 
w postaci hakatyzmu pragnie naszej 
zagłady, i że w tym celu poczyna zno­
wu piekielną swą robotę wśród narodu 
niemieckiego, ażeby go podszczuwać do 
nowych praw przeciwko społeczeństwu 
polskiemu, są artykuły, jakie główne 
siedlisko tego jadu szkaradnego, wrocław­
ska „Scblesiscbe Zeitung“ , poczyna za­
mieszczać. A  głównym hersztem pod- 
szczuwaczy haka ty stycznych jest niejaki 
Rasehdau, pozasłużbowy poseł niemiecki, 
który w tem piśmie wypuszcza strzały, 
jadem zatrute przeciwko spółeczeństwu 
polskiemu w postaci nikczemnych arty­
kułów, w których niby szatan w postaci 
baranka podszeptuje narodowi niemiec­
kiemu, że polacy rozpoczynają na nowo 
budować Królestwo Polskie, i że tem 
samem należy się do nich zabrać i zu­
pełnie ich podeptać.

Hakatyści wiedzą bardzo dobrze, 
że my polacy jesteśmy dobrymi oby­
watelami pruskimi, wiedzą bardzo do­
brze, że gazety nasze polskie potępiają 
wszelką polityczną łączność ze współ­
braćmi naszymi w Galicyi i w Króle­
stwie Polskiem, ażeby sfora haka ty stów 
nie miała pozorów do oszezekiwania 
nas za zdrajców państwa pruskiego, a

więc za takich, którzy w  oczy udają 
szczerych i przywiązanych obywateli, a
za oczami rządu to budują Królestwo 
Polskie. Wiedzą ci podszczuwacze ha- 
katystyczni, że myśl odbudowania Kró­
lestwa Polskiego jest, sądząc ludzkim 
rozumem, wprost głupią, bo dziś chyba 
każdy prostaczek rozumie, że w obec 
potęgi, jaką posiadają państwa, pomię­
dzy których podzielono dawniejsze Kró­
lestwo Polskie, jest to niemożliwe.

Ale gad hakatystyczny nie chee o 
tem wiedzieć. Jeiru chodzi o to, ażeby 
nas w oczach narodu niemieckiego o- 
czerniać, a dobrze bracia kochani wie­
cie, że oszczerca znajdzie zawsze powód 
do oczerniania wspolbiiźnich, a gdy 
takiego powodu niema, to go sobie 
stworzy. I  oto hakatyści, nie mając 
na razie żadnego uchwytnego powodu 
do oczerniania nas, wynaleźli sobie ta­
kie powody, byle mieć wodę siarką za­
prawioną, na djabelski antypolski młyn. 
Oto ów nowy herszt hakatystów Rasch- 
dau zamieścił w „Schlesische Zeitung“ 
przed kilku dniami odezwę do narodu 
niemieckiego, w której niby prorok jaki 
wzywa naród niemieki do czujności w 
óbee niebezpieczeństwa polskiego, i za­
klina nowego kanclerza, ażeby pod 
względem tępienia polaków był godnym 
następcą ks. Bülowa. W dwa dni pó­
źniej przeraził ten sam jegomość spóle- 
czeństwo niemieckie wiadomością, że w 
Krakowie wygłoszono trzy mowy, w  
których zaznaczoną jest wyraźnie na­
dzieja odbudowania Królestwa Polskie­
go już w przyszłym !ku.

Widzicie bracia kochani, że hakaty­
ści w braku lepszych dowodów na nie­
bezpieczeństwo polskie sięgają ' do 
Krakowa, gdzie to niby miano wygiosić 
aż trzy podburzające mowy za odbudo­
waniem Polski. Najciemniejszy prostak

uśmiechnął by się chyba, gdyby mu 
kto chciał na seryo dowodzić, że w 
przyszłym roku powstanie Królestwo 
Polskie. Każdy z nas powie sobie w 
duchu, że jeżeli jaki polak w Krakowie 
miał mowę o odbudowaniu Polski, to 
to był albo jskl gołowąs, który przestał 
niedawno wycierać ławę szkolną, albo narwa­
niec, który ma słaby rozum, albo jaki pruski 
szpicel, któremu zależało na tem, ażeby ha- 
katystom naszym dostarczyć materyału do 
nowego podburzania przeciw polakom, a 
przedewszystkiem przeciw polskim gazetom. 
Człowiek dobrej woli na takie gadanie
0 odbudowaniu Polski albo by się 
uśmiechnął z politowaniem, albo podłe­
mu szpiclowi by skórę wygarbował tak, 
żeby przez kilka tygodni na jednem 
miejscu usiedzieć nie mógł, i tem samem 
musiał wciąż o swej nikczemnośei 
myśleć.

Hakatyści jednak wiadomość o tych 
„mowach krakowskich“ rozszerzają jak 
coś, co całą Europę dp:ż y a »o  porusza. 
Ano ! bo to dla nich ögjlii^TOr ku prze­
śladowaniu polaków, no to materyał, 
ażeby na mającym nastąpić wiecu ha- 
katystycznym w Katowicach wygady­
wać znowu na niebezpieczeństwo polskie
1 uchwalać rezolucye, domagające się 
od rządn nowych praw antypolskich.

Mamy Bracia nowy dowód, jaki to 
gatunek są ci hakatyści. Dla tego, że 
w Krakowie ktoś, gdzieś, wypowiedział 
mowę o odbudowaniu Królestwa Pol­
skiego, ci ludzie kładą to na nasz 
grzbiet i rozpisują się o niebezpieczeń­
stwie polskiem. Te  mowy krakowskie będą 
może nawet zmyślone, bo krakowskie władze 
i krakowskie gazety nic o nich nie wiedzą. 
Jedna z mów była według „korespon­
denta“ „Schlesische Zeitung“ wygło­
szona w restanracyi. Niechże tedy to 
pismo ma tę odwagę powiedzieć, kto te

Tajemnice dworu sułtadskiego.
P o w i e ś ć .

(Ciąg dalszy.)
— Co... moja Rezia 1 — zawołał 

Sadi słusznie oburzony — ona między 
kobietami, przeznaczonemi na święto 
Bejramu ? Ona nie powinna tam zostać...

— Nie bądź tylko nierozsądnym, 
mój ¡przyjacielu — upominał Zora-bej 
wzburzonego.

— Powiadam, że tam nie zostanie ! 
Muszę ją uwolnić choćbym miał to ży­
ciem przypłacić!

— Zapominasz, że nikomu pod karą 
śmierci nie wolno przekroczyć skrzydła 
pałacu marmurowego Dolmabagcze, w 
którym eunuchy i niewolnice pilnują 
kobiet wybranych, które otoczone są 
nauczycielami i wszelką możliwą opieką 
— rzekł dalej Hassan.

— Wiem o tem, jednak wy myślicie 
że mnie to może powstrzymać wtedy, 
kiedy znane mi jest miejsce pobytu 
Rezii ? — zawołał Sadi ze śmiałem po­
stanowieniem — dla mnie nie ma żad­
nej przeszkody f Ja dobrze wiedziałem, 
że tylko coś niezwykłego stać się mu­
siało z Rezią, skoro pomimo wszelkich 
moich usiłowań, nie mogłem jej wy- 
naleść! Biedna Bezia! Podczas gdy 
inne kobiety dumne być mogą i cieszyć 
się z tego wyborn, Bezia martwi się i 
załamuje ręce! Muszę ją odzyskać,

muszę ją uwolnić za jaką bądź cenę!...
— Czy myślałeś o niebezpieczeństwie

Przewidziałeś wszystko ? — zapytał
Hassan poważnife — kobiety wybrane 
są odsunięte zupełnie od świata i nikt 
nie może ich widzieć !

— Ja nie chcę widzieć kobiet, chcę 
tylko moją Rezię odzyskać i uwolnić!

— (Prawie jest rzeczą niemożliwą, 
dostair się do pałacu Dolmabagcze!... 
— rzekł Zora-bej z namysłem.

— Dla mnie nie ma żadnych nie­
możliwości !... Zaraz nawet udaję się 
do Dolmabagcze!...

— Oszalałeś !... Nie dopuszczaj się
Sadi czynn nierozważnego, " który ęię 
życie kosztować może ! — upominał
Zora-bej.

— Znam niebezpieczeństwo, znam 
jednak mój obowiązek. Jestem jnż 
zdecydowany i żadna siła na ziemi od­
wieść mnie od tego krokn nie zdoła; 
oszczędzajcie więc słów swych, moi 
przyjaciele!... W  tej chwili jeszcze 
udaję się do sułtańskiego pałacu !...

— Nie chcesz inaczej, dobrze. Jed­
nak ja ci towarzyszę — oświadczył 
Zora-bej.

— I  ja staję przy tobie, jak po 
mnie tego mój obowiązek i przyrzecze­
nie wymaga — rzekł Hassan. ^

— Nigdy! Takiej ofiary niw przyj­
muję — zawołał Sadi — zo (Uwicie 
wszystko mnie! Jeśli się pr< oa nie 
uda, dość będzie, jeśli jeden z nas 
życiem ją przypłaci.

— Podzielimy twój los — odpowie­
dział poważnie i stanowczo Zora-bej, 
podając rękę Sademn.

— Nie wyłączaj nas. Zostaniemy 
przy tobie —  rzekł również stanowczo 
Hassan, tak, że Sadi nie mógł już się 
dłużej opierać.

— Zanim do Dolmabagcze pojedzie- 
my, pozwól zadać sobie jedno jeszcze 
pytanie — zwrócił się Zora do Sadego 
—- chcesz się upominać o córkę Alman- 
zora, jakie masz prawo do tego ?

— Prawo, jakie mi święta miłość 
nadaje! — zawołał Sadi z zapałem — 
Rezia jest moją.

— Nazywasz ją swoją żoną, by ją 
ochronić... wyprowadziłeś ją do twego 
domu i Rezia z cahm zaufaniem i 
miłością, chętnie ci była posłuszną — 
ciągnął dalej Zora. — Jednak Iman 
nie spisał jeszcze aktu ślubnego i świad­
kowie takowego nie podpisali.

— Mylisz się mój przyjacielu, akt 
został spisany przez starego Imana ze 
Skutari! — odpowiedział Sadi.

— Wtedy naturalnie stałoby się za- 
Jośó przepisom i miałbyś istotnie na 
coś się prawnie powołać, jednak gdzie 
masz ten akt Imana ?

Sadi zbladł.
— Biada mi, on jest spalony — 

rzekł stłumionym głosem — stał się 
pastwą płomieni!

— Jest to nieszczęśliwy wypadek !
— Dosyć! Nic mnie nie zdoła po­

wstrzymać — zawołał Sadi na nowo się

zapalając — moje słowo i nasza miłość 
winny wystarczyć!

— Młody marzycielu! — rzekł
Zora-bej z litośnym prawie uśmiechem 
— Akt mógłby ci jeszcze dopomódz, 
zeznania zaś wasze nie mają żadnego 
znaczenia.

— Niech się stanie co chce, wtedy 
przemocą dopnę swego celu! — dokoń­
czył śmiało Sadi.

Żebyś nie popełnił czynu zbyt po­
spiesznego, przyjmij nasz współudział i 
radę — zwrócił się Hassan do silnie 
poruszonego. — Oswobodzenie Rezii 
przemocą mógłbyś głową przypłacić! 
Przedewszystkiem postaramy się do­
wiedzieć na pewno, czy córka Ałman- 
zora rzeczywiście znajduje się między 
kobietami, przeznaczonemi na święto 
Bejramn! Jeżli tak jest, upewnisz się 
o tem i nawet Rezię, jeźli szczęście 
posłuży, zobaczysz, wtedy możemy 
choćby jutro przedsięwziąść kroki, by 
ją uwolnić i oddać ją tobie; o gwał- 
townem zaś uwolnieniu nie ma co i 
myśleć... Czyż mam ci przypominać, 
że wybrane kobiety strzeżone są przez 
„Lalę“ (urzędnika pałacu), licznych 
eunuchów i niewolnice, przez strażji na 
dole przez Kapidżów ?

— Hassan ma racy-', Sadi — przy­
twierdził Zora, by nspo uć Sadego. — 
Skoro nam się tylko uda przykonać się 
na pewno, naradzimy s: jutro spokoj­
nie nad dalszemi krokam .

(Ciąg dalszy nastąpi.)



3wy w y g ió s ij^ ^ B ^ t^ b y ^ m o ż^  aki 
szpicel pruski, ,00 tem możliwsze, ponie­
waż niedawno temu przyłapano w Kra­
kowie dwóch pruskich szpiegów w oso­
bach niejakiego Dekierta i Kozłowskiego, 
którzy włóczyli się tam po knajpach, 
i podburzali pono akademików polskich.

Takimi niegodziwymi środkami wal­
czy hakatyzm przeciw nam, i jeżeli my 
polacy nie zabierzemy się energicznie do 
obwieszczania światu tych środków hanie­
bnych, natenczas hakatyzm gotów swego 
dopiąć.

Mamy w Berlinie polskie biuro pra­
sowe, które nasze polskie gazety zao­
patruje we wiadomości o pracach par­
lamentarnych. Czyby się to nie dało zrobić, 
ażeby to biuro śledziło pilnie robotę hakaty- 
stów, i o tej robocie informowało nietylko 
nasze polskie gazety, ale także i niemieckie 
katolickie. Byłoby nawet dobrze, ażeby ga­
zety zagraniczne dowiadywały się o tem, w  
jaki to sposób przychodziły i przychodzą u 
nas do skutku prawa antypolskie.

Zamiast toczyć bezustanne spory we 
własnym obozie, zabierzmy się lepiej 
do tego stugłowego węża w postaji ha- 
katyzmu, który znowu na dobre krążyć 
poczyna, patrząc, coby polskiego mógł 
pożreć.

0 naszych postach w parlamencie.
Powtarzamy, że posłom naszym w 

parlamencie zarzucano w rozmaitych 
naszych polskich gazetach, że niesłusz­
nie czynili, iż głosowali za poszczegól­
nymi podatkami, i tem samem pako­
wali rządowi do worka świeże talary 
pomimo, że nas tak srodze chłoszcze 
i siecze. Przedewszystkiem nie podo­
bało się tym gazetom, że Koło Polskie 
poparło rząd w trzeciem czytaniu po­
datków, gdy chodziło o zatwierdzenie 
całej sumy podatkowej, dowodząc, że 
takie stanowisko Koła Polskiego sprze­
ciwia się interesom całego polskiego 
spółeczeństwa, i że spółeczeństwo polskie 
powinno było postępować śladem soeya- 
listów, którzy rządowi wszelkich po­
datków odmówili, a głosowali za podat­
kiem od spadków jedynie dla tego, 
ażeby stary pogański blok uratować, 
wiedząc o tem, że tenże rozleci się z 
chwilą, w której to prawo upadnie, na 
dobre. Mieli oni coprawda jeszcze inne 
obrachowanie, ale o tem potem. Owe 
polskie gazety domagały się od Koła 
Polskiego, ażeby swoje postępowanie 
w obec polskiego spółeczeństwa uspra­
wiedliwiło przez wydanie odpowiedniej 
deklaracyi. Głównym powodem złoże­
nia takiej deklaracyi miało być niby 
to, że zaufanie spółeczeństwa polskiego 
do naszych posłów wskutek popierania 
podatków miało być zachwiane, i że 
natworzy się dużo socyalistów, jeżeli 
Koło Polskie nie zdoła się należycie 
usprawiedliwić.

Koło Polskie złożenia takiej dekla­
racyi odmówiło naszem zdaniem słusz­
nie. Powiemy nawet, że to postano­
wienie Koła Polskiego było krokiem dziel­
nym i bardzo politycznym. Przecież tylko 
część polskich gazet takiej deklaracyi 
żądała, gdyby zatem Koło Polskie było 
ją zdało, byłoby się sprzeciwiało intencyi 
tych gazet i tej części polskiego spółe­
czeństwa, która tej deklaracyi nie do­
pominała się. Koło Polskie nie mogło 
dalej zdawać deklaracyi, ponieważ my 
tu w Prusach Zachodnich takiej dekla­
racyi nie domagaliśmy się, więc gdyby 
ją podpisali posłowie z Prus Zachodnich, 
postąpiliby sobie przeciw intencyi na­
szych tutejszych gazet i tutejszego od­
łamu spółeczeństwa. Nie mogli dalej 
podpisać tej deklaracyi posłowie z Gór­
nego Śląska, bo i tamtejsze spółeczeń­
stwo, wysyłające do parlamentu czterech 
posłów polskich, nie okazało życzeń na nią. 
A  i w samej Wielkopolsce nie wszystkie 
gazety za taką deklaracyą się oświad­
czyły. Byłaby tę deklaracyą mogła 
zatem podpisać tylko część posłów. 
Gdyby ci posłowie byli to uczynili, a 
ci drudzy nie, byłoby powstało zgor­
szenie w narodzie. Zwolennicy dekla­
racyi wołali by może : „precz z takimi 
posłami“ , przeciwnicy deklaracyi gotowi 
byli odpłacać się w taki tam sposób. 
No i skończyłoby się nietylko na gor­
szącej kłótni, ale w dodatku ośmieszy­
libyśmy naszych posłów w obec siebie 
i w obec obcych. Niejeden poseł zło­
żyłby z goryczą mandat, a kandydatów 
na poselstwo nie byłoby, bo każdy 
oświadczyłby: „Nie przyjmę, bo tak, 
jak odpłaciliście się memu poprzedni­
kowi za jego pracę i poświęcenie dla

Was, gotowiście i mnie zrobić.“ I  nie 
można by się dziwić ani jednemu, ani 
drugiemu, a obok tego całe Koło Polskie 
stałoby się pośmiewiskiem naszych prze 
ciwnikdw. W  naszych oczach straciłoby 
również na znaczeniu i powadze, bo 
poseł, któryby z lada jakiej okazyi był po 
woli każdej gazecie i każdemu wyborcy, stał 
by się rodzajem popychadła, z któremby 
każdy mógł według swego widzi mi 
się postępować, jakby mu się widziało 
Tak to nie idzie! Wolno posła kryty 
kować, gdy swych obowiązków nie wy­
pełni, jak się to stało przy głosowaniu 
nad ulepszeniem prawa wyborczego do 
sejmu, wolno posłowi okazać niezado­
wolenie, gdy głosuje ze szkodą wybor­
ców, ale trza wiedzieć, jak to zrobić, 
iżby to nie było z ujmą i honorem tak 
dla niego, jak i całego spółeczeństwa. 
Bo gdy my naszych posłow nie uszanu 
jemy, jak to się godzi jako naszych 
politycznych przewodników, to my 
wówczas samych siebie przestajemy 
szanować. Jeżeli poseł postąpi sobie 
wbrew intencyi wyborców, to go trza 
na zebranie powołać, ażeby tam zdał 
rachunek ze swego włódarstwa

Gazety przeciwne podatkom, powin- 
ne były przecież wiedzieć, że gdyby 
każdy poseł stosował się tam zaraz do 
każdego życzenia, toby jak ten mły­
narz w bajce nikomu nie wygodził, 
ani społeczeństwu, ani swym kolegom 
poselskim, ani wreszcie innym polskim 
gazetom. Poseł nie odpowiada za swe 
postępowanie poszczególnym gazetom, 
jeno swym wyborcom, którzy go na 
posła wybrali, i którzy żądają od niego, 
ażeby głosował według swego najlep­
szego sumienia i intencyi życzeń swych 
wyborców. Redaktorzy mogą posła 
zgromić albo pochwalić w miarę tego, 
co o nim myślą, ale są tak samo omylni, 
jak inni ladzie, i jak nie wolno wybor­
com posła narzucać, któryby nie był
po ich myśli, tak też nie wolno redak­
torowi narzucać swego p r z e k o n a n i a  
posłowi. To należy do posła i do wy­
borców. Czy posłowie przy reformie 
podatkowej dobrze lub źle działali, o 
tem sąd wydadzą wyborcy, gdy posłowie 
staną przed nimi ze swemi sprawozda­
niami. Byłoby wręcz co innego, gdyby 
wszystkie gazety, albo z wyjątkami, 
były potępiły zachowanie się Koła Pol­
skiego przy podatkach, ale tak nie było. 
Tych gazet, które były z Koła naszego 
niezadowolone, była zdaje się nawet 
mniejszość —  a to przecież nie wola i 
własność całego ludu, a Koło Polskie 
jest przecież własnością całego spółe­
czeństwa.

Gdyby posłowie przy każdej spra­
wie w parlamencie i w sejmie oglądali 
się za każdym razem za każdem słów­
kiem, co w gazecie stoi, toby własnego 
zdania mieć nie mogli, i żadna inna 
partya nie mogłaby polegać na nich. Nie 
moglibyśmy mieć wówczas nijakiego 
szacunku u innych partyi. Porozumie­
nie z innemi partyami, jak przy głoso­
waniu nad upadkiem kanclerza, byłoby 
wówczas wręcz niemożliwe.

Podatki raz być muszą, i czy tam 
Koło Polskie byłoby za niemi głosowało, 
czy nie, one byłyby. Blokowe partye 
byłyby Koło Polskie chętnie wyręczyły, 
i podatki byłyby niezawodnie wówczas 
gorsze, jakie mamy teraz. A  przecież 
zgoda w partyach być też musi, bo 
gdyby każdy poseł chciał inaczej gło­
sować, to rząd nie wiedziałby wcale, 
na kim ma polegać, i partye ze swej 
strony nie mogłyby przeciw rządowi 
również niczego podejmować, nie wie­
dząc, czy ten lub ów poseł w stanow­
czej chwili ich nie opuści. Co to kar­
ność znaczy, pokazało się przy podatku 
od spadków. Tam może ten i ów poseł 
byłby inaczej głosował, gdyby nie kar­
ność partyjna, a niechby tam było 5 
posłów więcej za prawem spadkowem 
głosowało, byłoby to prawo przyjęte 
i kanclerz Bulów byłby pozostał na 
urzędzie. Koło Polskie musi być rów­
nież karne, musi być solidarne, jeżeli 
pragnie mieć zaufanie do własnych sił, 
bo wtedy będzie miało szacunek i po­
ważanie tak u swoich, jak i obcych. 
I  wtedy będzie mogło nieraz odegrać 
taką rolę, jaką odegrało przy usunięciu 
kanclerza Biilowa.

burzają lud polski, dowodząc, że posło­
wie polscy stanęli po stronie bogaczy 
przeciw ubogim. Przedewszystkiem wy­
zyskują podatek od spadków, ażeby do­
wodzić, że ten podatek polscy posłowie 
pomagali zwalczać, ponieważ byłby on 
bogaczy dotknął. Na te zaczepki so- 
cyalistyczne odpowiada „Wiarus Pol­
ski“ tak :

„Otóż podatek od spadku nie jest 
niczem więcej, jak pierwszym szczeblem 
po drabinie prowadzącej do wywłasz­
czenia majątkowego i konfiskaty dóbr 
obywateli krajowych.

Dla tego też kanclerz wywłaszczy- 
cieli tak gorąco ową ustawę podatkową 
w parlamencie polecał, a gdy większość 
posłów tego żądania nie uwzględniła, 
ustąpił z swego stanowiska, na którem 
często zwalczał nas i polecał ustawy 
antypolskie.

Socyaliści poparli w tej sprawie 
Biilowa. Nie dziwota, boć to wywłasz 
ezyciele! Chcą przecież ustrój społeez 
ny zmienić według swego zdania, chcą 
wszystkich obrać z majątku, aby potem 
po swojemu obdzielać. Dla tego też so­
cyaliści zawsze są za upaństwowieniem 
kopalń, hut i fabryk i radziby wszyst­
ko upaństwowić, a wtenczas państwo 
socyalistyczne‘ powstałoby przy pomocy 
dygnitarzy rządowych.

Ładnie byśmy, polacy, wszakże na 
tem wyszli! Nie ma co mówić! Sma­
czny kąsek, lepsza i lżejsza praca do­
stałaby się niemcom, gorsza nam.

Podatek od spadków jest wywłasz­
czeniem. Bo czy to we formie podatku, 
cz we formie przymusowego zaboru, 
część tego, cośmy zarobili i zaoszczę­
dzili dla dzieci naszych twardo pracu­
jąc, po śmierci naszej zabierałby rząd, 
który na wojsko i marynarkę i swych 
urzędników ogromne wydaje sumy pie­
niędzy.

Podatek od spadków jest wywłasz­
czeniem gorszem bodaj od wywłaszcze­
nia z roli, które polakom grozi. Za rolę 
którą zabiorą, dadzą przynajmniej pie­
niądze, a za te można się gdzieindziej 
okupić lub założyć jakiś handelek albo 
warsztat. Ale za pieniądze zabrane ci 
w chwili, gdy śmierć porwała ci ojca 
lub matkę, męża lub żonę, albo wresz­
cie dzieci — za to ci, Miły Bracie, nikt 
nawet nie podziękuje. Powiedz sam, 
czy ci to osuszy łzy, czy ci to zmniej­
szy ból, jeżeli po śmierci drogiej ci 
osoby zjawiłby się urzędnik i zabrałby 
tyle a tyle z chudoby pozostałej po nie- 
bożczyku 1

O, wtenczas poznałbyś co to jest 
wywłaszczenie z części majątku!

Dobrze też Koło Polskie zrobiło, gło­
sując przeciw tej ustawie. Od uświado­
mionych robotników otrzymujemy też 
korespondencye, wyrażając zgodność na 
nasz pogląd.

Podatek od spadków byłby często 
początkiem ruiny finansowej naszych 
braci w Polsce, posiadających kawał 
gruntu. Według utartego zwyczaju je­
den z rodzeństwa zatrzymuje grunt \ i 
spłaca gotówką resztę rodzeństwa. Po­
nieważ i  podatek spadkowy gotówką 
należałoby spłacić, więc albo działy ro­
dzeństwa znacznemu uległyby zmniej­
szeniu, albo też spłacający swoje ro­
dzeństwo musiałby zaciągnąć dług, za­
pożyczyć się może u żyda; gospodar­
stwo obciążone długami nie opłacałoby 
się, trzeba je sprzedać. Niejedenby zban­
krutował.

Do tego z roku ha rok rząd by ów 
podatek wedle potrzeby stale podwyż­
szał, aż ■ wreszcie zabierałby połowę 
lub większą połowę schedy do swego 
skarbca!“

Przegląd polityczny.

Socyaliści, których i my mamy w na­
szem polskiem społeczeństwie, uważają 
że mogą teraz żniwować na korzyść 
swej partyi, i wygadują niesłychane 
rzeczy na Koło Polskie za to, że głoso­
wało za rozmaitymi podatkami. Pod­

—  Niemcy. We Wyrtembergii zamie­
rzają założyć związek chłopski na wzór 
świeżo utworzonego pruskiego „bauern- 
bundu“ .

—  Nowe oszustwo w  Rosyi. Iwan 
Aleksander Kurszew, sekretarz zarządu 
więziennego w Kuźniecku w gubernii 
saratowskiej, odkrył przed senatorem 
Garinem niesłychane nadużycia w ro­
syjskiej administracyi więzień. Wyka­
zał on, że urzędnicy wydziału tego krad­
ną co najmniej 2 i pół miliona rubli 
rocznie. W  ostatnim lat dziesiątku sprze­
niewierzono przeszło 20 mii. rb. Były mi­
nister sprawiedliwości, któremu Kurszew 
przedłożył powyższe odkrycia, umorzył 
całą sprawę..

—  Hiszpania. Z powodu wysyłki żoł­
nierzy n a  p lac  boju do Marokko, gdzie

to jak wiadomo, zbuntowały się szcze­
py maurów mahometańskich, buntuje 
się cały naród hiszpański, i położenie 
jest tak groźne, że ministrowie nawet 
za króla nie gwarantują. Odradzili mu 
opuszczać stolicę, zkąd zamierzał na 
tydzień wyruszyć ze swą małżonką do 
Londynu w odwiedziny do króla an­
gielskiego. Naród burzy się przeciw 
wysyłaniu żołnierzy w pole, z czegq_ 
wynikną nietylko mitręgi, ale równi 
cześnie wielkie wydatki materyaln? 
Pono 40 tysięcy wojska będzie potrze­
ba, ażeby bunt maurów stłumić. So­
cyaliści wyzyskują nieprzyjazne uspo­
sobienie narodu do wojny i buntują 
wojsko. W  Madrycie, Barcelonie i Ma­
ladze część wojska przy wysyłaniu na 
pole boju odmówiła przełożonym posłu­
szeństwa. W  Barcelonie było tak źle, 
że całemu batalionowi naboje odebrano.
A  lękają się, że będzie gorzej, bo so­
cyaliści, uważając, że nadeszło ich żni­
wo, podburzają naród do usunięcia 
króla i monarchii i do zaprowadzenia ^ 
rządów republikańskich. A  niech Pan 
Bóg Hiszpanię od tego uchroni, bo na­
stałyby tam wówczas dla Kościoła ka­
tolickiego takie same czasy, jak we 
Francyi.

Na polu walki zawrzała tymczasem 
wojna na dobre. Generał Marina, do­
wodzący wojskami hiszpańskiemi, do­
niósł swemu rządowi, że wieczorem 20 
lipca było 20 zabitych, w nocy na 21 j 
30 zabitych i 56 rannych. Zanosi się 
na gorsze walki jeszcze, ponieważ po- . 
wstańcy wzywają swych współ wyzna > m* 
wców do świętej wojny, to jest do ogól­
nego powstania.

Sułtan marokański Muley Hafid za­
protestował przeciw mięszaniu się Hisz­
panii do buntu w Marokko i wysłał 
takie piśmienne protesty do posłów w 
Anglii, Niemczech i Francyi.

—  Tu rcy a. Wojna pomiędzy Tarcyą 
a Grecyą z powodu wyspy Krety wisi 
wciąż jeszcze na włosku, pomimo, że 
nowy rząd grecki zapewniał tureckiego 
wezyra, iż pragnie z Tarcyą żyć w zgo­
dzie i przyjaźni. Turcya godzi się na 
to, ażeby wyspa Kreta otrzymała samo­
rząd, ale równocześnie wyraźnie oświad- , 
czyła, że pragnie mieć nad nią prawa 
zwierzchnika. Widać jednak, że Tur- 
cya nie jest pewną, czy swoją rzecz 
przeprowadzi, ponieważ kazała zarządu^ 
wikolejowemu mieć w pogotowi u na każde 
zawołanie 30 pociągów kolejowych do 
przeprawy wojska. Równocześnie ka­
zano tureckiemu ministrowi wojny za­
kupić 9000 koni.
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Wiadomości kościelne.
—  Dyecezya chełmińska. O zmarłym 

w 103 roku życia ks. Stanisławie Ma- 
chorskim pisze „Pielgrzym“ :

Śmierć nastąpiła 21-go b. m. rano. 
Niebożczyk urodził się 8-go maja 1807 
r. w Czvstem, wsi położonej blisko L i­
sewa, gdzie przez cały czas kapłaństwa 
pracował. Na chrzcie św. otrzymał 
imię świętego, którego sobie przyniósł, 
jak lud mówi, bo 8-my maj to dzień 
św. Stanisława biskupa męczennika. 
Rodzice jego mieli w Czystem małe 
gospodarstwo, które do dziś jeszcze w 
rękach rodziny Machorskich się znaj­
duje.

W  12 roku życia wziął go do siebie 
stryj jego, ks. Franciszek Machorski, 
w Kałwie, w dekanacie sztumskim, 
który wtedy jeszcze należał do tej czę­
ści zaginionej na początku 16-go stu­
lecia dyecezyi pomezańskiej, która złą­
czoną była z dyecezyą chełmińską. Po 
2 latach posłał go stryj jego do Brun- 
sbergi na gimnazyum. Tam byli jego 
współuczniami między innymi zmarli 
już dawno: ks. biskup Jan Nepomu­
cen Marwicz, ks. kanonik i regens 
Augustyn Hildebrandt i dyrektor gim­
nazyum chełmińskiego dr. Wojciech 
Łożyński. Po ukończeniu studyów 
gimnazyalnych, został w r. 1829 przy­
jęty do seminaryum duchownego w 
Pelplinie, które właśnie co tylko prze­
niesione było z Chełmna i którego re­
gensem był zacny ks. Dąbrowski. 4-go 
listopada 1832 r. otrzymał wraz z 10- 
cioma innymi dyakonami święcenie ka­
płańskie we Fromborku z rąk ówczes- , 
nego biskupa-sufragana warmińskiego, 
ks. Stanisława Haten (właściwie Ha- 
tyński), ponieważ właśnie przed kilku 
miesiącami dyecezya chełmińska przez 
śmierć ks. biskupa Ignacego Stanisła­
wa Mathego osieroconą została. Zaraz 
po wyświęceniu został wysłany jako 
wikary do Lisewa i tam przez 4 lata
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zastępował wspomnianego regensa Dą­
browskiego, który był proboszczem L i­
sewskim.

Po rezygnacyi tegoż, który prze­
niósł się do archidyecezyi i tam został 
biskupem - sufraganem i ułożył tak 
zwaną Dunińską książkę do modlitwy, 
z polecenia ks. arcybiskupa Dunina, 
otrzymał od patronatu rządowego pre- 
zentę na to probostwo i dnia 25. maja 
1836 instytucyą kanoniczną. Tam po­
został aż do śmierci. Przez kilka lat 
był też dziekanem dekanatu chełmiń­
skiego i nawet powiatowym inspekto­
rem szkół elementarnych. W  życiu 
publicznem ży wy brał udział a miano­
wicie należał do założycieli Towarzy­
stwa Pomocy Naukowej dla Prus Za­
chodnich. W  czasie powstania polskie­
go r. 1863 odbyła się u niego rewizya 
wskutek jakiejś pogłoski, że w pleba­
nii broń złożono i przechowywano. 
Chociaż tamże nic nie znaleziono, jed­
nak stało w plebanii przez 2 tygodnie 
załogą 12 ułanów pruskich, których 
musiał utrzymywać.

Aż do r. 1867 pracował w parafii 
bez pomocników. W  r. 1897 odbywała 
się jego staraniem misya w Lisewie. 
Licząc wtedy już 90 lat, wygłosił je­
szcze kazanie, zapewne ostatnie w ko­
ściele. Eoku 1906, w setnym życia 
swego, przemówił jędrnie w plebanii do 
najprzew. ks. biskupa Augustyna, któ­
ry wtedy jego kościół wizytował, i w 
tej przemowie wskazywał na niejedne 
potrzeby dyecezyi, którym zaradzić 
prosił z rozrzewnieniem. Niech spoczy­
wa w pokoju. Na opróżnione teraz 
probostwo Lisewskie prezentuje na­
czelny prezes Prus Zach.

Najstarszym księdzem dyecezyi 
chełmińskiej jest teraz ks. Jakób Ko 
złowski, proboszcz w Eadowiskach, 
radzca duchowny, dziekan emery­
towany, kapłan-jubilat, liczący 90 lat 
życia.

— Rosya. Gubernator kijowski spo­
rządził dla departamentu wyznań wy­
kaz osób, z którego wykazuje się, iż 
od 1 kwietnia 1905 roku do 1 stycznia 
1909 przeszło z prawosławia na inne 
wyznanie 2158 osób; na katolicyzm 
przeszło 733 mężczyzn i 987 kobiet.

—  Paryż. (Prześladowanie Kościoła 
we Prancyi). Ks. kardynał Andrieu, 
arcybiskup archidyecezvi w Bordeaux, 
skazany został na 600 franków grzyw­
ny za mowę przy obejmowaniu arcy- 
pasterskiego swego urzędu, w której 
rząd dopatrzył się podburzania do nie­
posłuszeństwa przeciw prawom szkól- 
nym.

Nowiny z naszych i dalszych stron.
Gdańsk, d n i a  26. l ip c a  1909,

—  8tan wody w  Wiśle wynosił dnia 
24. b. m. pod Toruniem -j- 1,94, pod 
Fordonem -j- 2,00, pod Chełmnem 4-2,02, 
pod Grudziądzem +• 2,26, pod Kurze 
brak +  2,54, pod Malborkiem -j- 2,04, 
pod Tczewem +  2,66, pod Schiewenhorst 
+  2,68.

—  Biuro Straży w Poznaniu przy 
Alejach nr. 18, otwarte ęoziennie od 
godz. 11—1 i 4—6, w niedzdle i święta 
do godz. 12—1. Telefonu nr. 1640.

— Pomiędzy Pruszczem a miejsco­
wością Muggenhahl (?) rozbiegł się koń 
gospodarza Ziemanna i uderzył wozem 
o drzewo z taką gwałtownością, że Zie- 
mann i współtowarzysz jego wyrzuceni 
zostali na ziemię. Ziemann uderzył 
przytem głową z taką siłą o drzewo, 
że czaszka pękła. Nieborak nie prze­
żyje prawdopodobnie wypadku.

— W  tutejszej fabryce papierosów 
„Stambuł“ zastrejkowały przed kilku 
dniami robotnice, których tam pracuje 
około 100, domagając się wyższych 
płac. Dwóch berlińskich delegatów zwią­
zku tabacznego doprowadziło spór szczę­
śliwie do końca. Kobotnice otrzymują 
teraz wyższą płacę.

— Dwom przewincowanym pola­
kom, zwrotniczemu Albertowi Józefowi 
Schwenkowskiemu w Sidlicaeh „pozwo­
lono“ się przezwać „Schwenke“ , a szaf- 
nerowi Eochowi Kajetanowi Cymsowi 
„Ziehms“ .

— Automobil, skradziony kupcowi 
Krahnowi znalazł się. Złodziejem, któ­
ry go sobie przywłaszczył, był niejaki 
Schrader, czeladnik stolarski, który za 
niepoprawność wychowany był w za­
kładzie przymusowym. Łobuza tego 
zatrzymano w Nowem, gdzie chciał za­
kupić bencyny do swego automobOu.

—  W  pobliżu Gdańska otrzymał pe-
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wien zarządca domeny królewskiej od 
pruskiego zarządu rachunkowego wez­
wanie, aby doniósł, jak to można wytłu­
maczyć, iż przy stanie 80 krów jest tyl­
ko 60 cieląt. Zarządca odpisał: „Pis­
mo zarządu rachunkowego, tyczące się 
stanu krów i cieląt w tutejszej domenie 
w roku 1908 odczytałem buhajowi roz­
płodowemu. Poruszał tylko głową; wi­
docznie i on nie umie sobie tej sprawy 
wytłumaczyć“ .

Dalszych zapytań ze strony zarządu 
już nie było.

— Eozpisywaliśmy się już częściej 
o balonie, wynalezionym przez profe­
sora Schütte z Gdańska. Eozpoczęto 
go obecnie budować we fabryce głoś­
nego przemysłowca Lanza w Mannheim. 
Balon ten będzie rodzajem nadpowietrz- 
nego okrętu, z którego jak słychać, bę­
dzie można z armat strzelać. Mieścić 
on będzie w sobie 19000 kubicznych 
metrów gazu, lotność zaś jego wynosić 
będzie na godzinę 50 do 60 kilometrów. 
Hala, w której się będzie mieścił, bę­
dzie miała szerokości 60, zaś długości 
135 metrów. Z tych rozmiarów można 
już ocenić ogrom tego nadpowietrznego 
kolosu.

—  Wejherowo. Wczoraj odbyła się 
na sali Domu katolickiego pierwsza za­
bawa Towarzystwa śpiewu „Lutnia“ 
we Wejherowie. W  owej zabawie brało 
udział jeszcze 7 Tow. śpiewackich i to 
z Gdańska, Sopotu, Luzina, Sianowa, 
Sierakowic, Pelplina i Starogardu, z 
których każde odśpiewało jedną pieśń
0 nagrodę. Pierwsza nagroda przypa­
dła Tow. śpiew, w Sierakowicach, dru­
ga Tow. śpiew. „Lutnia“ w Gdańsku, 
trzecia Tow. śpiew, w Starogardzie, a 
czwarta Tow. śpiew, w Luzinie. Po­
chwałę odebrały Tow. śpiew. Pelplin
1 Sianowo, a zaszczytną wzmiankę Tow. 
śpiew. Wejherowo i Sopoty.

Potem rozpoczęła się zabawa z kon­
certem ; podczas pauz wygłaszano roz­
maite deklamacye, monologi i kuplety. 
Podziw wzbudził u wszystkich widzów 
mazur z figurami, odtańczony na scenie 
w cztery pary w kostyumach przez 
panie i panów z Tow. wejherowskiego. 
Mazur musiano jeszcze raz powtórzyć. 
Grzmiącemi oklaskami podziękowano 
tancerkom i tancerzom. Potem nastą­
piły tańce, które trwały do rychłego 
ranka.

Za tak gościnne przyjęcie naszych 
kół śpiewackich i urządzenie całej tej 
zabawy należy się z tego miejsca szczere 
podziękowanie Tow. wejherowskiemu i 
p. Hoffmanowi z Gdańska, który się 
urządzeniem tej zabawy żywo zajmował.

—  Kartuzy. Eobotnik Bernard Mier- 
ski popadł we więzieniu śledczem w 
szaleństwo wskutek tego, że mu odmó­
wiono gorzałki. Odstawiono go do za­
kładu dla obłąkanych we Wejherowie. 
Jest on jak wiadomo podejrzany o pod­
palenie domostwa, przyczem zginął w 
płomieniach jak wiadomo, żyd Cohn.

—  Skarszewy. W  Jaroszewach ude­
rzył piorun w dom mieszkalny piekarza 
Borsego, rozsadził komin i wspadłszy 
do środka, zdruzgotał stół.

—  Bobowo. Parafia zabierze się do 
wystawienia nowego kościoła, który 
ma być znacznie obszerniejszy od tego, 
który się spalił. Długość nawy środ­
kowej będzie wynosiła 23 metry. 
Ustanowionych zostanie 300 nowych 
miejsc.

—  Lubichow. Gospodarz p. Gier­
szewski zamienił się z gospodarzem p. 
Płotkiewiczem z Pinczyna na gospo­
darstwo. Pan Płotkiewiez ze względu 
na to, że jego gospodarstwo było 35 
mórg mniejsze, dopłacił 8000 mar.

—  Jeżewo. W  niedzielę 18 bm. urzą 
dziło tutejsze Kółko rolnicze wycieczkę 
do boru p. Parczewskiego z Belna. 
Oprócz członków z rodzinami przybyło 
umajonemi żniwnemi wozami na miejsce 
wycieczki też dosyć dużo gości. Przy 
bajecznej pogodzie bawiono się ochoczo 
i wesoło; taniec przeplatały gry towa 
rzyskie i śpiewy. Prezesowi Kółka p. 
Binkowskiemu z Lipinek i p. Parczews­
kiemu za gościnne przyjęcie wykrzyknię­
to gromkie „niech żyje“ . Zmrok już 
dawno był zapadł, kiedy żniwne wozy z 
ukontentowanymi uczestnikami wracały 
do domu.

—  Lichnowy w powiecie chojnickim. 
Na tutejsze probostwo włamali się zło­
dzieje i nakradli odzieży i żywności za 
blizko 250 marek. Złodziei dotąd nie 
wyśledzono, ale zachodzi zapatrywanie, 
że kradzież popełnili wałęsający się po 
okolicy cyganie. Z kradzieżą sprawili

się tak zgrabne, że nikt ich nie usły­
szał.

—  Chojnice. Za 27 kradzieży skazała 
tutejsza izba karna 40-letniego robot­
nika Pawła Killmocka na 8 lata wię­
zienia karnego. Kradzieże te popeł­
nione zostały w Gębarzewie, Dębnicy, 
Białemborku i innych miejscowościach.

—  Malbork. Wielki pożar srożył się 
u gospodarza Gerbera w miejscowości 
Ellerwaid (?), który mu spalił dom 
mieszkalny, stodołę i stajnię, oraz spo­
ro żywego inwentarza. Przyczyna po­
żaru nie została dotąd wyjaśnioną, 
zdaje się jednakowoż, że tenże został 
podłożony.

—  Sztum. W  Kałwie zaszło pożało­
wania godne nieszczęście. Koń mle­
czarski przeląkł się znajdującej przy 
drodze huśtawki i spłoszył się. Naje­
chał na wózek dziecięcy, znajdujący się 
przy drodze z* taką siłą, że dziecko, 
znajdujące się w nim, wyleciało na 
bruk i zostało przejechane. Niema na­
dziei utrzymania go przy życiu.

—  Kwidzyn. Powiesił się 18-letni 
robotnik Maksymilian Hellwig z ulicy 
garncarskiej, prawdopodobnie znękany 
brakiem pracy, i biedą, w jakiej się 
znajdował.

—  Chełmno. Majątek Bergswalde w 
tutejszym powiecie sprzedał dziedzic 
Schultz za 255 000 marek komisyi ko- 
łonizacyjnej, Schultz nabył ten mają­
tek niedawno za 242 000 marek.

—  Toruń. Wesołego bigosu narobił 
tu pewien słaby na umyśle chałupnik 
ze Skłodzewa. Uwidziało mu się, że 
wyprawia ślub. Pojechał więc do To­
runia, i pozamawiał ogromne mnóstwo 
najrozmaitszego towaru. Pomiędzy in- 
nemi za 500 mar. pierniKÓw, trunków, 
ogni bengalskich, a w końcu kapelę, 
złożoną z 12 chłopa. Sprawa wyjaśni­
ła się dopiero, gdy muzykanci zatele­
fonowali po furmankę. Nawet do hr. 
Zeppelina napisał wesoły obłąkaniec, 
ażeby na wesele z balonem przyjechał, 
i dostąpił tego zaszczytu, że Zeppelin 
coprawda nie przyjechał, ale mu 
odpisał, że na razie mu tej przysługi 
nie może wyświadczyć.

niej obrócone na cysternę. Archeologo­
wie sądzą, że w owem więzieniu zamknię­
ty był prorok Jeremiasz. Opis bowiem 
tego miejsca zgadza się w zupełności z  
odnośnym tekstem biblijnym.

D r o b n e  no w i n y .
— W  Ameryce w miejscowości Gal- 

vestone szalała w środę burza, wśród 
której 18 osób śmierć poniosło, zaś 20 
ciężko zranionych zostało.

— W  Królewcu zmarł w zeszłą środę 
pewien amerykanin na cholerę azya- 
tycką, której się nabawił w podróży 
po Eosyi. Władze zarządziły wszelkie 
środki, ażeby dalszemu szerzeniu się 
tej choroby zapobiedz.

Wieea i zebrania odbędą się:
W Gdańsku T o w a rzy s tw o  po lsko -ka to lick ich  

K o b ie t  pod op ieką  M a tk i B o zk ie j w  
pon iedzia łek  26 bm. o 9 godz. w iecz. u 
p. D egenhard ta  p rzy  S zerok ie j u licy .

W Gdańsku zebran ie Tow . „Jedność“  w  
p rzy s z ły  w to rek  c 9 w iecz. u p. D egen ­
hard ta  p rzy  szerok ie j u lic y  nr. 83.

W Gdańsku lek cya  śp iew u  Tow . „L u tn i“  w  
p rzy s z ły  czw artek  o godz. 9 w iecz. u 
pana D egenhard ta  p rzy  B re itgasse  83.

W Gdańsku n adzw ycza jn e  zeb ran ie  z jed  
zawód, polsk. w  sobotę 31 b. m. o godz.. 
8 w iecz. p rzy  u lic y  szo rok ie j 83. B ęd z ie  
p rzem aw ia ł druh N o w ic k i z P o zn a n ia .

Ostatnie wiadomości.
— Słychać, że cesarz Wilhelm za­

mierza się znowu spotkać z carem w  
Kilonii.

Gdańskie ceny zbożowe.
Gdańsk, dn ia  24. lip ca  1909.

------------------------------------- -
Cena za po-

Ga t une k dwójny ctr.
mk.

P szen ica tran zy tow a jasn op stra  
„  „  pstra  . . .
„  „  czerw ona  .

Ż y t o ..............................................
Jęczm ień  tra n zy to w y  . ' . .
J ę c z m ie ń .....................................
O w i e s .............................................
G roch b ia ły  do go tow a n ia  . .
O tręby  p s z e n n e ...........................

„  ż y t n i e ............................

00,00-

0Ü.C0-
18,20-
00,60-
12,50-
00 , 00 -

00,00-
00,00-
00, 00-
11,70-

- 00,00
- 00,00
- 00,00
- 00,00
-12,60
-00,00
- 00,00
- 00,00
- 00,00
-11,80

P o m o rze .
—  Ugoszcz (Bernsdorf).] Innowiercy 

chcą tu kilka gospodarstw jeszcze sprze­
dać. Polacy od kupna nie są wyklu­
czeni. Ziemia tu dobra, dużo torfu z 
dobremi dwukośnemi łąkami i kościół 
kat. i kolej w miejscu. Gospodarstwa 
na sprzedaż są rozmaite : 40 morgowe, 
55, 153, 195, 168, 270 itd. z dobrymi 
budynkami, kompl. inwentarzem i z 
pełnem obfitem żniwem pod korzystne- 
mi warunkami na sprzedaż. Pospiech 
konieczny.

Bliższych wiadomości udzieli bezin­
teresownie Fr. Erbetowski, dzierżawca 
plebanki w Ugoszczu (Bernsdorf Kr. 
Butów in Pommern.)

Westfalia.’
—  Poganin w  Dortmundzie. W  „W ia­

rusie Polskim“ czytamy: Przed trze­
ma laty całą prasę polską obiegło na­
stępujące zdarzenie: Ks. prób. Kleut 
w Dortmundzie odprawił od ołtarza 
dziewczę mistrza szewskiego p. Nawot- 
nego i nie dopuścił do Stołu Pańskiego 
dlatego, że było ubrane w b ieli! A  
zwyczaj miejscowy każe, żeby dziatwa 
żeńska przystępowała do Stołu Pań­
skiego w sukni czarnej. Po południu 
tego dnia ks. Klent nie chciał ochrzcić 
dziecka p. Nawotnego dlatego, że chrze­
stni byli tacy polacy, którzy nie mogli 
odpowiadać na pytania niemieckie. Ten 
sam przypadek powtórzył się świeżo i 
od siedmiu miesięcy w domu p. Nawo­
tnego znajduje się mały poganin, gdyż 
p. Nawotny nie chce, aby go chrzeono 
po niemiecku, a ks. prób. nie przystał 
na to. Było w tej sprawie zażalenie 
do ks. biskupa w Paderbornie, była na­
wet doputacya, lecz z wynikiem ujem­
nym. Niestety ! Przykre te skargi p. 
Nawotnego na nas robiły wrażenie i w 
dachu pytaliśmy się w jakim języku 
chrzciłby dzieci wielki przyjaciel 
dziatwy, Chrystus Pan, w urzędowym 
czy ojczystym ?

Berlińskie ceny zbożowe 
i kurs pieniężny.

Berlin, dn ia  24. lip ca  1909.

P szen ica  na p a źd z ie rn ik ..............  225,25 mk
Ż y to  na p a ź d z ie r n ik ....................  179,25 „
O w ies na p a ź d z ie r n ik .................. 000,00 „
31/s o/0 p ruska konsol, pożyczka

p a ń s tw o w a ........................... 95,80 „
31/2 °/o pom orsk ie  l is ty  zastaw ne 94,50 „

%  zachodnio - p rusk ie lis ty
zastaw ne I B ........................  93,75 „

31|2 °/o zachodn io - p rusk ie lis ty
zastaw ne 1 1 .........................  91,20 „

E osy jsk ie  b a n k n o ty ......................216,25 „

Targ na bydło w Berlinie.
Berlin, dn ia  24. lip ca  1909.

S pędzon o : 3704 sztuk byd ła  ro ga tego  1185 
c ie lą t 12283 skopów , 10211 św iń.

Płacono za 100 funtów wagi mięsa:

11 kl. | I I  kl. | H Ik l.j lV  kl.| mk.

Stadniki. . 
W o ły  . . . . 
K r o w y  . . . 
Cielęta . . . 
Skopy . . .  
Świnie . . .

39-42
43-46

73-78
39-42
58-60

38—40 35—37¡00—00 
3 8 -4 1 00-C0 00-00 
C0-00 00-00 00-00
50-55 45—49 
35-38 30-34 
58—59,56—56

30-36

55-58

Posłbestellungs-Formular.
Ich ..................................................

bestelle hiermit bei dem Kaiserl. Pos tarn

für die Monate August und September.

......... Exemplar der „Gazeta Gdańska“
mit den Gratis-Beilagen: „Gw iazdka 
N ied z ie ln a “ , „E o ln ik  i P rzem ysło ­
wiec“ und „A n io ł S tróż“ aus Danzig

mit Zustellung ins Haus 1,00 Mk. 
ohne „ „ „ 0,83 „

R o z m a i t o ś c i .
—  Więzienie Jeremiasza proroka. W

ogrodzie hospieyum austryackiego w 
Jerozolimie, znaleziono przy budowie 
nowej cysterny wiele przedmiotów, ma­
jących dla badacza przeszłości znaczenie 
jardzo wybitne. W  głębokości 13 metrów 
pod powierzchnią ziemi, znaleziono stare 
więzienie, składające się z większej izby- 
i przedpokoju. Więzienie to było póź-

Obige Mk. erhalten zu haben
bescheinigt.

Kaiserl. Post
Eedaktor odpowiedzialny W. Grims- 

mann w G d a ń s k u .  Drukiem i n a k ł a d e m  
„Gazety G d a ń s k i e j “ G . m . b . H .
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21 b. m. zasną! w  Bogu

Ks. Jubilat Stanisław MachofSki.
Proboszcz Lissewski.

Schodzi do grobu 102-letni starzec — ostatni z założycieli Towarzystwa Pomocy 
Naukowej dla młodzieży Prus Zachodnich, czynnie aż do śmierci zajmujący się jego losami. 
To też Dyrekcya liczyła go w  gronie swych członków honorowych. Dzisiaj młodzi 
koledzy stojąc przy trumnie składają bogobojnemu kapłanowi i ze wszech miar zasłużonemu 
obywatelowi hołd wdzięczności.

Błogosławieństwo młodzieży przez Towarzystwa wspieranej, niech Mu będzie 
policzone przed tronem Bożym.

Chełmno, 22 lipca 1909.

Dyrekcya Tow arzystw a Pomocy Naukowej tfia młodzieży
Prus Zachodnich.

Ulica Fryderikowska 46. A. Chmielecki, Starogard.

N =

Telefon No.
W ie lk i dobrze i  b oga to  zaopa trzon y  skład g* 

żelaza sztabowego, sta li, m osiądzu, tow arów  tt  
k rótk ich , m agazyn  kuchennych i  dom ow ych  - 
sprzętów .
Fuzye, rew olw ery, teszyngl, pistolety i wszelkie amunicye. 3.

S zyn y  ko le jow e, p od c ią g i (t r a g ry ) słupy, ^  
b lachy  cynowe, białe, żelazne i  m osiężne, ce- ,= 
m ent na jlepszy , papę. na dachy w  rozm a itych  

"= cenach, sm ołę p raw d z iw ą  an g ie lską  bez w ody, 3  
® ceg le  i  m ąkę szam otową, g ips, trzc in ę  i  okna ® 

“5 żelazne. D ru ty , s ia tk i z ie lone i  n ieb iesk ie  w  ^  
okna i  do p łotów . W sze lk ie  narzędzia  i  oku- ,= 
c ia  dla s iod la rzy  i k ow a li. O kucia  ro zm a ite  _  
d la  budowni i m ebli, rów nocześn ie narzędzia  o  
w szelk ie  d la  rzem ieśln ików . 3

Specyalnie dla stolarzy, cieśli i garncarzy. S
* Wszystkie maszyny rolnicze ?

ap. m aszyn y  sieczkowe, m łockarn ie, maneże, s iew n ik i, sikacze i  p łu g i jak  w naj 
w iększym  w yb orze  i  w  s t y l a c h  rozm . — W y ą ł c z n a  sprzedaż p a row n ik ów  Reform

» © © ® © @ ® @ © © © © ® © @ ® © ® © © ® © © ® ® © ® ® ® ®

H. Cegielski To w- akc. •
Filia w Grudziądzu (Graudenz, Pohlmannstr. 19)

najstarsza jedyna największa f a b r y k a  p o l s k a
p o l e c a

wszelkie w  zakres rolnictwa wchodzące

narzędzia rolnicze i machiny
po cenach  u m ia rk ow an ych .

Wykonuje starannie

budowle gorzelń, mleczarń itd.,
za  co odznaczona  w ie lo k ro tn ie  p ie rw szem i

P n a g ro d a m i ta k  z k ra ju  ja k o  i  z z a g ra n ic y .

F. G a ł  hec k i, Grudziądz
generalny zastępca na P rusy Zach., Pomorze i Krajne.

gotowizną

: w
X X X X X X X X X X X X X X X X X

*. Osiadíem w  Gdańsku,
X> Langgasse 53 ja k o  p ra k ty c zn y

lle k a rz-d e n tysta .
Bernard Pilarski,godziny

ord.
9-1
3 - 5

b. asys ten t P r f .  D r . W a lk -  
h o ffa  w  M on ach iu m .

niedziele 
i święta 
1 0 — 1 2 .

centnar po 5 mar.
nabyć można

w Gazecie Gdańskiej.

Skład kolonialny-materyalny
we własnym domu z ogrodem 
z przyczyny choroby tanio do 
nabycia. Potrzebne 6000 marek. 
Obrót wysoki.
H. Strecker & Co. nast. (Sojecki).
______ Gdańsk, Reitbahn 7.______

50 m arek'““reiSot
biorę w  płacę, 
t r z y m a  P a n

w podarunku,
zażąda no­

wego 
c e n n i k a .  
Koła po- 
cząw. od 

38 marek. 
Mocne m aszyny wycieczkowe eleg. 
chodzące 47.50, 52.00, i 65.00 m.

—  5 lat gwarancyi — 
dodatki, przybory, konieczne dla 
kolarzy, bajecznie tanio. W ę ż e , 
nakrycia na koła po 1.40, 2.10, 

3.50 m. z gwarancyą.

Richard Ladewig Pr' T
Berlin 41, Oranienstr. 13 1.

Prawo podatkowe
w  Prusiech.

Podręcznik dla ludu polskiego z 
wzorami reklamacyi. podanymi 
w  polskim i niemieckim języku. 
Cena 50 ien., z przesyłką 55 fen. 
Rozsyła

Administracya
„Gazety Gdańskiej“, w  Gdańsku.

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X I
I  Bank Ludow y-V o lk s b a n k  E .  G . m. u. H. I
I  w  Sopocie, Nordstrasse wiła „Quo vadis“  I

Amatorom lekkich win
poleca

nu seźou tatowy!!!
w  miłym „bukieciku“ a wyborną w  smaku

czystą, białą, odstałą

Górno węgierską 
deszczówkę

z roku 1907 -  litr 1 ,6 5 -2 .0 0
starannie wypielęgnowane i od producentów 

wprost zakupione

wina mozelskie i reńskie
najlepsze marki krajowych i francuzkich

win szampańskich
— w  w i e l k i m  w y b o r z e  ma  na s k ł a d z i e  —

A. Pfitzner
w  Poznaniu II i w  Mad pod Tokajem

34 S ta ry  Rynek 34 II własne winnice 
wchód z ul. Wiankowej II wytłocznie i sklepy.

NB. Bliższe szczegóły w  cennikach.

g y  Kupcom znaczny rabat. "3ps$f

O t w a r t y  w e  w8zy8̂ e dni p ow szedn ie  od 
" ’ g o d z in y  9—12 p rzed  po łu dn iem .

Przyjmuje depozyta i udziela pożyczek

|  pod n a j k o r z y s t n i e j s z y m i  warunkami.

% F. Tempski.
Z a rząd :

L. Schulz. 1. Szczepański.

•XXXJIQ«>COGOOOKXXXXXXe
o m

T o w a r z y s t w o  H a n d l o w e  i K o m i s o w e
w Gdańsku Hundegasse 25.

Adr. telegr.: Handelseeres, te!. Nr. 682

dosta rcza  pod  n a jk o rzy s tn ie j, w a ru n k a m i

wszelkie sztuczne nawozy,
o ra z  artykuły pastewne ja k  otręby żytnie, 
pszenne, makuchy lniane, konopiane, rzepakowe 
i słonecznikowe. E ów n ocześn ie  o fl ia ru je m y

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X
Dlaabonentów „Gazety G d a ń s k i e j “4

zamiast 7 mk, tyiko 2,50 mk.

B ez m ask i .
Notatki do dziejów i historya ostatnich 98 lat rze- 

czypospolitej polskiej.
B liz k o  500 stron druku, wielkie octavo, zawie- 

-sjące bardzo dobrze opracowaną historyę Polski. 
Zamówienia, które się odwrotnie załatwia, przyjmuje

Kisęgarnla „(¡azoty Gdańskiej“  w Gdańsku. 
X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X

węgle
k a żd ego  rod za ju , śląskie, angielskie i szkockie 
po najtańszyoh oenach fra n k o  do k a żd e j s ta ey i.

K u p u je m y  ró w n ie ż  wszelkie zboża i na­
siona, plącąc najwyższe ceny.

S^)(cxxxxxxxx5oooooacx#

--------------- : Dla dorosłych wygodnie w kieszeń. ■. =
Książka do nabożeństwa

, , " W  i a n ©  I ł “
ku czci Najświętszej Maryi Panny (małe wydanie.)

Format 10Vs)<7 cm. Stron 656.
Ceny I W  skórze z białym brzegiem . . . .  1.25 mk. 

, „ ze złotym , . . . .  1.60 „
. „  „ „ z  okuciem

i zamkiem.................................2.00 „
W  miękkiej skórce ze złotym brzegiem 1.90 „ 
W  miękkiej skórce ze złotym brzegiem

i za m ec zk iem ........................ 2.25 „
W  prześlicznej szagrynowej cienkiej

skórce ze złotym brzegiem . . .  1.60 „ 
Na koszta przesyłki dołączać należy 20 ien. 
Nabywać można w  księgarni „Gazety Gdańskiej“ 

w  Gdańsku.
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Bank Ludowy
Eingetr. Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht

3openg. 48, i p. w Gdańsku Jopeng. 48, i p.

i

udziela pożyczek
pod bardzo dogodnymi warunkami i przyjmuje depozyta,

płacąc od takowych

4 i 4j|2 procent
według ugody i spowiedzenia.

Godziny biurowe od 10— 1-szej w południe 
w poniedziałek i dni targowe to jest środy 

i soboty.
Dr. Kubaoz. M. Janicki. Fr. Ornass. 

ieeoegs>iBea«eeeeoeae«o »»«<m«eooeo«»ea»a—
Papier Słowackiego.

Komitet obchodu setnej rocznicy urodzin J. S ł o w a c k i e g o  
w e L w o w i e ,  zwraca się do P. T. publiczności z uprzejmą 
prośbą by przy zakupnie papierów listowych żądała w  sklepach 
papierów Słowackiego wyrobu jedynej w  kraju iabryki

S. W. N iem ojowsktego  we Lwowie.
Część dochodu z rozsprzedaży tego papieru przeznaczoną 

jest na fundusz budowy pomnika poety, a ponieważ ceny w  ni- 
czem się nie różnią od cen innych papierów, przeto P. T. publi­
czność zakupując papier Słowackiego, bez żadnego dla siebie 
nszczerbku przyczyni się do wystawienia pomnika poecie.

Papier Słowackiego jest do nabycia w e wszystkich sklepach 
w e Lwow ie, w  Krakowie i w  miastach prowincyonalnych, 
a gdzie by go nie było, zwrócić się należy wprost do fabry­
kanta S. W. Niemoiowskiego we Lwowie. _________________

% Bank Ludowy w  Kartuzach •
przyjmuje depozyta i udziela pożyczek §

p o d  d o g o d n y m i  w a r u n k a m i  £
Dniami kasowemi są środy i soboty  

Zarząd
Ks. Łosiński. Bączkowski. Labudda. i

Z  okazy! setnego jubileuszu urodzin
Juliusza Słowackiego

Poezje Juliusza Słowackiego
z portretem autora, 4 tomy (format 16X11 cm-) 
oprawne w dwa tomy w prześlicznej oprawie z wy- 
złotami, razem około 1500 stron, tylko 4 marki, 
z przysyłką 4.50 marek.

Do nabycia w księgarni „Gazety Gdańskiej“.

Specyalny z a k ła d  l e c z n i c z y  9
dla 9

chorych na serce i nerw y £
Gdańsk, Dominikswall 1.

Prospekta franko. —  Prospekts franko.

Bracia! Rozszerzajcie „Gazetę Gdańską“.

Bank Kaszubski
Eingetragene Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht

w  W ejherow ie (Neustadt Wpr.) 
u d z i e l a  p o ż y c z e k

pod bardzo dogodnymi warunkami i przyjm uje depozyta
płacąc od takowych:

4 % bez wypowiedzenia
41/4 0/0 za 1/4 rocznem wypowiedzeniem.
4 Vs %  za V* rocznem wypowiedzeniem.

Lokal kasy otwarty jest w  poniedziałki i środy, soboty 
dni jarmarków od 9— 1-szej po południu.

Zarząd :
A. Chmielewski. Maksym. Nlokel.______Stohbe._______


